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BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 


W eksped. miesięcznie 1,20 zł z odnosze- 

Przedpłata: niem NE pocztę 20 gr. więcej. W wy- 
rzy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
omunikacji, abonent nie ma prawa 


żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zma om abona- 
ada. 


padkach nieprzewidzianych, 
słożenia pracy, przerwania 


mentu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie 


CN 
i administracja: ul. Mickiewicza 1. Telefon 80. 


edakeja 
Konto czekowe 


Sumiennem wykonywaniem 
budujemy silną Ojczyznę! 


obowiązków, 


wem ścią 


l 


P. K. O. Poznań 204,252. — Redaktor przyjmuje od 10—12. 


nalistycznej prasy gdańskiej pojawił się 
znów szereg artykułów, niesłychanie 
gwałtownie i ordynarnie napadających 


| na Przedstawicielstwo Rzplitej Polskiej 


w Gdańsku, na polskie władze granicz- 
ne i na polskie państwowe organa bez- 
pieczeństwa. Związku przyczynowego, 
istniejącego pomiędzy tą „kampanją”, a 
terminem dopiero-co rozpoczętej sesji 
Logo Narodów, nie potrzeba chyba uda- 
wadniać. Rok rocznie bowiem, w każ- 
dorazowym okresie rozpoczynania się 
sesji Ligi, zjawisko takie ponawia się 
w prasie gdańskiej i wogóle niemieckiej 
z regularną uporczywością, mając wido- 
cznie służyć za niezdarnie naiwny śro- 
dek do zwrócenia uwagi opinji zagra- 
nicznej na kwestję rzekomego „szyka- 
nowania* Gdańska przez Polskę, Obe- 


cne ataki prasy gdańskiej różnią się od|dla niego stać źródłem sowitego zarob- 


Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota 12 września 1931 roku. 


Policja gdańska gniazdem szpiegostwa 
medw Pot 


W ostatnim czasie na łamach nacjo- policji, patronuje prezydent policji, nie- 


jaki radca Frobóss, — właściwe kie- 
rownictwo zaś jej spoczywa w rękach 
dwóch komisarzy policyjnych: Fryde- 
ryka Sowy (prowadzącego oficjalnie 
dział kontroli obcokrajowców) i Oska- 
ra Reils (prowadzącego oficjalnie służ- 
bę rozpoznawczą). 

Jak wygląda zbliska działalność obu 
tych panów: wystarczy przekonać się 
choćby z następującego, nader charak- 
terystycznego faktu, jaki w swoim cza- 
sie miał miejsce. Oto z jednego z puł- 
ków polskich, garnizonujących na połu- 
dniu Rzeczypospolitej,  zdezertował 
szeregowiec nazwiskiem Rudolph, — 
skradłszy iprzytem z kancelarji swej 
kompanji jakiś nic nieznaczący i bynaj- 
mniej nie tajny dokument wojskowy, 
który — w jego przekonaniu — miał się 


poprzednich chyba jedynie tem, że 0-|ku z rąk obcego wywiadu. 


śmielają się... „wytykać' polskim orga- 
nom urzędowym rzekome iakty „prze- 
kraczania jpraw międzynarodowych" — 
lub „łorm, obowiązujących we współ- 
życiu narodów“, 

Ani polska ani zagraniczna opinia 
nie ma, oczywiście, najmniejszej potrze- 
by liczenia się z tą bezczelną nagonką 
zakulisowych gdańskich czynników. 
Skoro już jednak mowa o „dochowywa- 
niu” lub „przekraczaniu* praw i form 
międzynarodowego współżycia, to nie 
od rzeczy może byłoby na marginesie 
właśnie owej gdańskiej nagonki zoba- 
czyć, jak pod tym względem wygląda 
zachowanie się Gdańska wobec Polski. 
W szczególności zaś warto nieco uwagi 
poświęcić działalności jednego z naj- 
główniejszych gdańskich organów urzę- 
dowych jakim jest tamtejsze prezydjum 


policji. 


Organ ten, powołany jedynie do peł- 
nienia iunkcyj porządkowych i bezpie- 
czeństwa na terenie Wolnego Miasta, 
nie jest w gruncie rzeczy niczem innem, 
jak silną ekspozyturą wojskowego wy- 
wiadu niemieckiego, skierowaną prze- 
ciw Polsce, a pozostającą w bezpośred- 
niej zależności od rozkazów berlińskie- 
go kierownictwa jarmji Już sam fakt 
uprawiania przez Niemcy wywiadu 
wojskowego na terenie innych państw 
jest zuchwałem urąganiem z wyraźnego 
zakazu Traktatu Wersalskiego w tym 
względzie. Jednak utworzenie przez 
czynniki berlińskie jednej ze swych 
najsilniejszych placówek szpiegowskich 
właśnie w Gdańsku i to w łonie urzę- 
dowej instytucji, za wiedzą, zgodą i po- 
parciem gdańskiego Senatu, — jest już 
naprawdę faktem wręcz skandalicznym 
którym się raz wreszcie powinna zająć 
zarówno opinja publiczna zagranicy, 
= i miarodajne czynniki międzynaro- 

owe. 

Antypolskiej robocie szpiegowskiej, 
wychodzącej z gdańskiego prezydjum 


Szlakiem, utartym przez wszystkie 
ciemne elementy, uciekające z Polski, 
dezerter ów znałazł się w jakiś czas po- 
tem w Gdańsku, gdzie zgłosił się w po- 
licji i został natychmiast przedstawiony 
Sowie. Pan „komisarz“ przyjął go 
z dużem zadowoleniem. Rozpoczęły 
się indagacje na temat stosunków w 
pułku na temat układu narodowościo- 
wego w nim, ilości dezerterów, nazwisk 
dowódców, stanów liczebnych kompa- 
nij i ich uzbrojenia, na temat zadań tak- 
tycznych, przerabianych mna mane- 
wrach, na temat tempa marszów pie- 
choty, kawalerji i artylerji itd. — sło- 
wem, na temat wszystkich wiadomości, 
jakie szeregowiec, który brał już udział 
w manewrach, może posiadać, 


najwidoczniej korzystnie, gdyż Sowa 
postanowił wyzyskać ten „nabytek* dla 
celów dalszego planowego już prowa- 
dzenia szpiegostwa w Polsce, W tym 
celu dał początkowo owemu Rudolpho- 
wi posadę u swego dbbrego przyjaciela, 
kupca tytoniowego niejakiego Meerza. 
Było to oczywiście fikcją, gdyż uloko- 
wanie Rudolpha na czas przejściowy w 
Gdańsku miało na celu tylko „wyszko- 
lenie“ go przez Sowę w kunszcie szpie- 
gowskim. Sowa wtajemniczał stopnio- 
wo swego nowego wychowanka w za- 
dania, jakie miały mu później być po- 
wierzone. A więc np. orjentował go, że 
zależy mu przedewszystkiem na uzy- 
skaniu planów mobilizacyjnych z posz- 
czególnych urzędów wojskowych i dy- 
rekcyj kolejowych, (dalej raportów na- 
rodowościowych, wiadomości o maga- 
zynach broni, o jakości amunicji oraz o 
produkcji polskiego przemysłu wojen- 
nego. Szczególne zaś zainteresowanie 
okazywał Sowa dla trójkątu terenowe- 
go między Bugiem a Wisłą, t. j. dla fa- 
ryki amunicji i umocnień, jakie na tym 
terenie — według jego mniemania — 
winny się znajdować, 


Egzamin ten wypadł dla dezertera |, 


Ogłoszenia 
wiadomościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 Fr Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski 


a Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. 7 
* łam.) 10 gr, za reklamy na str. ś-łam. w 


wychodzi 


trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 


aniu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor- 
nych aiin hra jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy przepi- 
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. 


Rok XI 


a tropie morderców 


Lwów, 11. 9. Energiczne śledztwo 
w sprawie wykrycia sprawców zamor- 
dowania posła Hołówki trwa nadal i do- 
prowadziło do aresztowania licznych 
podejrzanych osób. 


Wśród aresztowanych znajdują się 


cztery osoby, które bezpośrednio za- 
wikłane są w dokonanie zbrodni. 


Obrady Ligi Narodów 


Genewa. Na Zgromadzeniu toczyła 
się w dalszym ciągu generalna debata 
nad dorocznym raportem sekretarza Li- 
gi. Przemawiali przedstawiciele Indyj, 
Japonji, Kanady i Rumunji. Wszyscy 
ci mówcy główną część swych wywo- 
dów poświęcili sprawie rozbrojenia i 
kryzysu gospodarczego. 

Delegat japoński wskazał na znacz- 
ne redukcje zbrojeń dokonane już spon- 
tanicznie w jego kraju i podkreślił przy- 
tem położenie geograficzne Japonii, jej 
odrębną sytuację polityczną i wynika- 
jące stąd potrzeby w dziedzinie gwaran- 
cyj bezpieczeństwa. Przedstawiciel Ja- 
ponji żaznaczył, że kraj jego nie brał 
czynnego udziału w wojnie europejskiej 
i że przeto jego materjał wojenny jest 
przestarzały i wymaga odnowienia. 

Omawiając kryzys gospodarczy, de- 
legat Japonji potępił tendencje, zmie- 
rzające do ograniczenia wolności han- 
dlu i wypowiedział się za zasadą libe- 
ralnej polityki gospodarczej. 

Przedstawiciel Kanady oświadczył, 
że rząd jego będzie opierał się jaknaje- 
nergiczniej przyjęciu konwencji rozbro- 
jeniowej, przygotowanej przez komisję 
przygotowawczą rozbrojeniową. 

Delegat Rumunji, minister spraw za- 


Šcisłe kółko zamachowców liczyło 7 
osób, tak, że jeszcze poszukiwani są 
trzej. 

Zbrodniarze aresztowani zostali we 
wsiach w powiecie drohobyckim, gdzie 
się ukrywali. Poważną rolę w śledz- 
twie i wykryciu morderców odegrała 
nagroda 10.000 zł. 


granicznych Ghica, polemizował w 
swem przemówieniu z tezą, wyrażoną 
wczoraj przez włoskiego ministra spr. 
zagranicznych Grandiego. Minister Ghi- 
ca zbijał oświadczenia Grandiego, u- 
trzymującego, że rozbrojenie doprowa- 
dzi do ustalenia bezpieczeństwa i z ca- 
łą powagą przytaczanych argumentów 
podkreślił, że rozbrojenie może być tyl- 
ko skutkiem umocnienia i zagwaranto- 
wania bezpieczeństwa. Minister Ghi- 
ca powiedział dalej że w obecnej cięż- 
kiej sytuacji politycznej, nacechowanej 
niepewnością i brakiem zaufania mię- 
dzy narodami, jest rzeczą niemożliwą 
żądać od państw, aby się wyzbyły 
swych środków obrony, zanim nie zo- 
staną ustalone ostateczne gwarancje 
bezpieczeństwa. ___ 

Rumuński minister spraw zagranicz- 
nych mówił dalej o rozbrojeniu moral- 
nem i podkreślił, że wszystkie wysiłki 
winny iść w tym kierunku, aby umożli- 
wiły rozbrojenie materjalne. Mówca 
podkreślił, że zawierane w ostatnich 
czasach pakty o nieagresji mają w tym 
zakresie dość względną wartość, Ru- 
munja jest jednak gotową zawrzeć tego 
rodzaju pakty ze wszystkiemi bez wy- 
jątku państwami bliższemi i dalszemi, 


Niezależnie od tego polecono Ru-|do Tarnowskich Gór, gdzie go areszto- 
dolphowi odbyć — „dla wprawy“ kilku- | wano. 


Nie pomogło mu podszywanie 


tygodniowy kurs ćwiczebny „Stahlhel-;się pod fałszywe nazwisko Karola Un- 
mu“ w majątku Schwintach pod Gdań-|gera. Po zdemaskowaniu został na- 


skiem, należącym do znanego gdań- 
skiego nacjonalisty Bochmego. 

Również i te „wszechstronne“ wy- 
szkolenie wypadło w przekonaniu So- 
wy widocznie korzystnie dla nowego 
adepta niemieckiej służby  szpiegow- 
skiej, gdyż Sowa, zaopatrzywszy go w 
iałszywy (paszport, pieniądze i instruk- 
cje, wysłał go ostatecznie do Polski, — 
Szpieg skierował swe pierwsze kroki 
na teren bardziej mu znany, t. j. do 
Żywca. Tu przeprowadził najpierw 
gruntowną „wizję lokalną" w gmachu 
P, K. U., a wybrawszy odpowiedni mo- 
ment w ciszy wieczornej, włamał się do 
biur P. K. U. i wykradł trzy paczki ak- 
tów, jakie mu wpadły w ręce. Z tym 
„lupem“ — ruszył natychmiast w drogę 
powrotną do Gdańska. | 

Jednak polskie władze bezpieczeń- 
stwa czuwały, — a Sowie nie .przyświe- 


tychmiast oddany w ręce prokuratora. 
Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że 
przy szpiegu, prócz skradzionych ak- 
tów, znaleziono kompletny ekwipunek 
narzędzi do włamania, dostarczonych 
mu — jak zeznał, — przez Sowę. 

Oto typowy — a bynajmniej nie je- 
dyny przykład „przestrzegania“ 
praw międzynarodowych przez organ 
wykonawczy gdańskiego Senatu, jakim 
jest gdańskie prezydjum policji, Oficjal- 
na instytucja Wolnego Miasta, werbują” 
ca dla Berlina polskich dezerterów i 
bezczelnie próbująca zapomocą nich 
uprawiać szpiegostwo w Polsce, — to 
skandal już tak doprawdy niesłychany, 
że najwyższy już chyba czas na to by 
w sprawę tę wejrzały miarodajne czyn- 
niki Ligi Narodów, pod kontrolą któ- 
rych Gdańsk pozostaje. Dość już tych 
prowokacyj, bezczelność których prze- 


cała widać, tym razem gwiazda szczę- |brała wszelką miarę! 


ścia. Rudolph zdołał dojechać zaledwie 


E Str. 2 


SKRÓTY 


+ Według obiegających pogłosek na 
miejsce wojewody Lamota ma przybyć 
wiceminister Stami i 

+ We wtorek odbył się zjazd staro- 


stów woj. pozn o. Przedmiotem 
obrad była m. inn. sprawa złagodzenia 
skutków bezrobocia. 


+ Wicewojewodą wileńskim został 
starosta w Dziśnie, Marjan Jankowski. 

+ Ks, Biskup dr. Okoniewski wyje- 
chał Aig Krynicy, gdzie pozostanie do 

+ W poniedziałek spadł w Tatrach 
śnieg, 

+ Rząd meksykański złożył dekla- 
rację przystąpienia do Ligi Narodów. 

+ Silne trzęsienie ziemi odczuto w 
Syrji. Narazie brak jakichkolwiek wia- 
domości z terenów dotkniętych trzęsie- 
niem. 

+ Mussolini złożył w środę wizytę 
Papieżowi w związku z osiąśgniętem po- 


em. 

+ W środę odbyło się posiedzenie 
Rady Ministrów. Omawiano sprawy 
bezrobocia. 

+ Gen. Sikorski po dłuższej obecno- 
ści zagranicą wrócił wczoraj do War- 
szawy. 

+ W [Toruniu aresztowany został 
główny księgowy Kasy Chorych, Zaręb- 
ski, który również brał udział w wiel- 
kiej deiraudacji sięgającej 100.000 zł. 


+ Cztery osoby spaliły się żywcem | , 


podczas pożaru w Kowalewie w pow. 
pleszewskim. 

+ W Bolszewji szerzy się z ogromną 
szybkością epidemja tyfusu plamistego. 
Na tę straszną chorobę umiera dziennie 
około 100 osób. 

+ Sławny wynalazca Edison, znowu 
ciężko zachorował. 

+ W Górach Śląskich spadł śnieg. 

+ Starosta w Działdowie p. Plakow- 
ski przeniesiony został do Kobrynia. Na 
jego miejsce przybędzie starosta Mont- 
wiłł z Grudziądza. 

+ Pogłoski o obcięciu płac wyższych 
urzędników nie polegają na prawdzie. 
Urzędowe koła twierdzą, że żadnych 
dalszych obniżek pensyj nie będzie, 

+ Kapitan Orliński, po wielkich suk- 
cesach w Ameryce, wraca do kraju. 

+ Lotniczka Amy Johnson przyle- 
ciała z Tokio do Berlina. 

+ Według statystyki w Niemczech 
jest przeszło 4 miljony bezrobotnych. 


ŚMIERĆ W PÓŁ GODZINY PO WYJ- 
ŚCIU Z WIĘZIENIA, 

Warszawa. Wczoraj o godz. 11-ej z 
więzienia karnego w Mokotowie (Ra- 
kowiecka 37), wyszedł po odbyciu kary 
5-miesięcznego więzienia 20-letni Adam 
Antoni Bereda (wieś Lasków, gm. Ma- 
łopole, pow. radzymiński), W pół go- 
dziny później B., po dojściu do rogu ul. 
Rakowieckiej i Puławskiej zasłabł na- 
gle: oparł się o mur, a po chwili upadł 
na chodnik. Policjańt wezwał Pogoto- 
wie, którego lekarz stwierdził już 
śmierć Beredy — z nieustalonej przy- 
czyny. Zwłoki przewieziono do pro- 
sektorjum. 


—— 
EMIGRACJA Z POLSKI 
W CIĄGU OSTATNICH 12 LAT. 
Jak wynika z danych cyfrowych o- 
pracowanych przez Główny Urząd Sta- 
tystyczny, w okresie od 11 listopada 
1918 doku do 1 stycznia 1930 roku wy- 
emigrowało z Polski na stałe: do kra- 
jów europejskich 453.297, do krajów za- 
morskich 441.806, ogółem 895.103 osób. 
—— 
WYJAZD KSIĘDZA NUNCJUSZA. 
(KAP). J. E. Nuncjusz Apostolski 
Ks. Arcybiskup Marmaggi, wyjechał dn. 
9-go bm. do Rzymu. 


BRZYTWĄ PODERŻNĄŁ MATCE 
GARDŁO. 


Białystok, 11. 9, Mieszkaniec ko- 
lonji Andrzejewo Jan Horoszucka, u- 
mysłowo chory: dostał onegdaj ataku i 
chwyciwszy brzytwę, rzucił się z nią na 
matkę swą Janinę, przewrócił ją na po- 
dłogę i poderżnął jej gardło. Po doko- 
naniu tego wstrząsającego czynu zbiegł 
do lasu i ukrył się na jednem z drzew. 
Zbiegłego znaleziono i siłą ściągnięto z 
drzewa. 


Na wykup polskich majątków na Pomorz 


Berlin, 11. 9. O aferze zachwiania 
się banku amsterdamskiego Rhodius, 
Kónigs i Co., sanowanego obecnie przez 
rząd niemiecki, piszą o szeregu nowyc 
szczegółach. 

Dom bankowy Rhodius Kónigs i Co., 
w rzeczywistości nie jest przedsiębior- 
stwem holenderskiem, lecz filją berliń- 
ską banku Dellbiick, Schickler i Co., 
Głównym udziałowcem tego banku jest 
Wilhelm II, klientami zaś większość Ho 
henzollernów. 

Spekulacje banku ekskajzera były 
przed rokiem przedmiotem  gwałtow- 
nych ataków prasowych. Okazało się, 
że Dellbriick, Schickler i Co. za pośre- 
dnictwem swojej filji holenderskiej i rę- 
ka w rękę z osławionym „klubem kar- 
packim'” spekulowali na baissę na gieł- 
dach niemieckich. Ów „klub karpacki” 
jest w rzeczywistości instytucją legen- 
darną, a nazwa ta służy tylko do okre- 
ślenia żydów z Małopolski, stanowią- 
cych amsterdamską czarną giełdę. 

Ostatnio Rhodius, Königs i Co., zna- 
lazł się w tarapatach z powodu bankru- 
ctwa koncernu Nordwolle, w którem za- 
angażowany był Wilhelm II i braci La- 
husen, co kosztowało bank 10 do 12 mil 
jonów. 

Poza tem, ponieważ w świecie finan- 
sowym powszechnie było wiadomem, że 


jest to bank niemiecki, zostały mu wy- 
mówione wszystkie kredyty zagranicz- 
ne. Ulokowana w Amsterdamie. firma 


h| niemiecka nie mogła skorzystać z mora- 


torjum. ogłoszonego w Niemczech i mu- 
siała płacić, 

Tajemnica pomocy rządowej dla te- 
go banku, nie cołającego się przed ża- 
dną spekulacją, leży w tem, że Rhodius 
Kónigs i Co., jako bank rzekomo holen- 
derski firmował wielomiljonowe kredy- 
ty niemieckie dla przedsiębiorstw, roz- 
lokowanych poza granicami Rzeszy. — 
Chodzi tu o olbrzymie przedsiębior- 
stwa niemieckie w Polsce, państwach 
bałtyckich i Europie południowo-wscho 
dniej, które Berlin finansował ze wzglę- 
dów politycznych. 

Bank Rhodius jest wreszcie owym 
bankiem holenderskim, który udzielał 
kredytów hipotecznych niemieckim ma- 
jątkom na Pomorzu i finansował wyku- 
pywanie majątków polskich. 

Ponieważ rząd nie chciał i nie mógł 
wystąpić z ostwartą przyłbicą, uciekł 
się do maskarady, która obecnie oczy- 
wiście go obowiązuje. Wyjaśnia to dla- 
czego rząd Rzeszy Niemieckiej nie chce 
dopuścić do bankructwa banku, gdyż 
zachwiałoby to automatycznie także 
przedsiębiorstwami zagranicznemi, fi- 
nansowanemi z Berlina. 


Królewiec, 10. 9. Hitlerowska „Preu- 
sische Ztg.” zamieszcza dłuższy artykuł 
w którym podaje obraz polityki zagra- 
nicznej Niemiec po ewentualnem dojściu 
do władzy Hitlera. Stosunek Niemiec 
do państw bałtyckich wyobraża sobie 
w następujący sposób: „Po dojściu do 
porozumienia między Niemcami i Rosją 
państwa bałtyckie nie będą miały inne- 
$o wyboru jak ruszyć wraz z Polską do 
walki przeciw Rosji i Niemcom, co ozna 
czałoby ich pewną zagładę, albo też po- 
łączyć się z Niemcami na terenie poli- 
tycznym i gospodarczym. Szczególnie 
dla Łotwy i Litwy byłoby najbardziej 
odpowiedriiem zawrzeć z Niemcami 
unję monetarną i gospodarczą i oddać 
do dyspozycji niemieckiej akcji koloni- 
zacyjnej swoje mało wykorzystane prze 
strzenie rolne. My, Niemcy, nie będzie- 
my im robić żadnych trudności w pro- 
wadzeniu własnego życia kulturalnego, 
o ile wogóle są one w możności prowa- 
dzić odrębne życie kulturalne. Czaso- 
pismo „Lietuvus Kelevis“ ma zupełną 
słuszność, gdy nazywa nas spadkobier- 
cami krzyżactwa. W przyszłości bę- 
dziemy z chęcią gotowi traktować w 

CUDOWNE 
UZDROWIENIE W LOURDES 
W OPISIE POLSKIEGO ŚWIADKA. 


(KAP). Ks. Jan Piskorz, prefekt 
gimnazjum w Olkuszu, który przypad- 
kowo wziął udział w tegorocznej wiel- 
kiej narodowej pielgrzymce francuskiej 
do Lourdes, w korespondencji do Kat. 
Ag. Pras. opisuje wrażenia z tej piel- 
grzymki, 

W pielgrzymce tej uczestniczyło 25 
tysięcy osób, a w tej liczbie 1000 cho- 
rych. Ks. Piskorz podaje dwa ciekawe 


lfakty cudownych uzdrowień, jakich sam 


osobiście był świadkiem. Jeden z tych 
faktów to uzdrowienia Michaliny Mor- 
let z Orleanu, osoby niewierzącej, cho- 
rej na gruźlicę kości, a uleczonej nagle 


w czasie błogosławieństwa Najśw. Sa-|- 


kramentem. Drugi wypadek zdarzył 
się w pociągu, którym ks, Piskorz wra- 
cał z Lourdes z innymi pielgrzymami, 
około stacji Le Mans: gdy nagle ozdro- 
wiało troje młodych dziewcząt: Raj- 
monda Fontana, lat 18-tu, Berta Asse- 
lin lat 19 i trzecia również 19-letnia, 
której nazwiska ks. Piskorz nie poda- 
je. Wszystkie trzy od dłuższego czasu 
były chore na gruźlicę kości (nogi i 
stos pacierzowy), nie mogąc o włas- 
nych siłach ani chodzić ani podnosić się 
z łóżka. 

Tegoroczne cudowne uzdrowienia w 
Lourdes wywarły ogromne wrażenie w 
całym świecie. 


Widmo władzy Hitlera 


sposób rycerski owe państwa bałtyckie 
lecz jedynie pod tym warunkiem, że nie 
będą one na tyle niemądre, aby nam 
stawiać opór. Jedno jest bowiem rze- 
czą pewną, że obecny stan terytorjalny 
nad Bałtykiem przestanie istnieć, Kra- 
je bałtyckie stanowią bowiem tylko 
przeszkodę między Rosją i Niemcami. — 
Żadna jednakowoż potęga na świecie 
nie może tu wejść w drogę; obydwa ka- 
mienie młyńskie zmielą to ziarno". 


- | ZATRACONE DUSZE. 


Opole, Przed sądem karnym w 
Kluczborku na Śląsku Opolskim rozpo- 
czął się sensacyjny proces o wyrzuce- 
nie ze wsi i pobicie nauczyciela polskie- 
go p. Marjana Karaśkiewicza. 

We wsi Wędzynie w pow. kluczbor- 
skim utworzono szkołę polską; nauczy- 
cielem w niej był właśnie p. Karaśkie- 
wicz. Miejscowe elementy szowinisty- 
czne poczęły prowadzić nieprzytomną 
agitację przeciw szkole, teroryzować 
Polaków którzy odważyli się dzieci swe 
posyłać do owej szkoły. W wyniku te- 
go teroru wielu robotników musiało 
dzieci swe ze szkoły polskiej wycofać. 

Na czele tej agitacji przeciwpolskiej 
stał miejscowy wójt Tomasz Kosała: 
który pewnego dnia zorganizował na- 
pad na mieszkanie nauczyciela p. Ka- 
raśkiewicza, którego przemocą wypę- 
dzono z domu i prowadzono do granicy 
gminy, lżąc go i bijąc po drodze. Na 
granicy Kosała oświadczył mu, że o ile 
ośmieli się powrócić do Wędzina, cze- 
ka go śmierć. 

Dziś staje przed sądem  kluczbor- 
skim Kosała i 19 rolinków i robotników, 
uczestników napadu, przyczem rzecz 
charakterystyczna, większość z oskar- 
żonych nosi nazwiska polskie. Są to 
śórnoślązacy, ofiary nie liczącej się z 
niczem roboty germanizacyjnej. Proces 
potrwa dwa dni. 
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NIEMCY NIE MAJĄ PIENIEDZY... 


O tem, że Niemcy nie mają pienię- 
dzy, pisze się bezustannie na  cierpli- 
wych łamach dzienników niemieckich. 
tymczasem... 

Miasto Meiningen wydatkowało na 
urządzenie natrysków i na przebudowę 
miejsc ustępowych w miejskich zabudo- 


sama szkoła wysłała uczniów s` 
Magdeburga, co znowti pochłc 
mę najmniej 7.000 mk. [ te tc 
dochodzą do skutku wtedy, gd' 
sze o skomprymowaniu o.40 pr” 
rocznego budżetu Reichswehry i 
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NASTĘPCA TRONU PERSKIEGO W 
PRZEJEŹDZIE PRZEZ WARSZAWĘ. 


Waıszawa, 11. 9. Dnia 12. bm. o go- 
dzinie 6 rano przybędzie do Warszawy 
pociągiem ze Zdołbunowa książe nastę- 
pca tronu perskiego, syn obecnie panu- 
jącego szacha Rezy Chana Paklo iego. 

Następca tronu liczy lat 12 i podró- 
żuje w otoczeniu świty złożonej z 15-tu 
osób z ministrem dworu Timurem Ta- 
szem na czele. 

Po krótkim postoju w Warszawie 
pociąg wyruszy w dalszą drogę do Ze- 
brzydowic na granicy czeskosłowackiej. 


—— 


WILKINS ZREZYGNOWAŁ Z WY- 
PRAWY DO BIEGUNA. 
Londyn, 11. 9. Prof. Svedrup oraz 
kilku uczonych, którzy wzięli udział w 
wyprawie „Nautilusa”, odpłynęli wczo- 
raj na okręcie norweskim ze Spicbergu 
do Norwegii . i EDA 7.| 
Odjazd tych uczonych oznacza, iż 
kapitan Wilkins ostatecznie zaniechał 
wyprawy do bieguna. 
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skasowanie Podatku obrotowego 


wzamian za cła od surowców. 


Dowiadujemy się, że w związku z za- 


mierzeniami rządu wprowadzenia cła na 
surowce włókiennicze, w niektórych 
sterach przemysłu bawełnianego i weł- 
nianego rozpatrywana jest sprawa, pod- 
noszona od dłuższego czasu, skasowa- 
nia podatku obrotowego dla całej gałę- 
zi włókiennictwa: a mianowicie przemy- 
słu i handlu łącznie do najdrobniejszych 
detalistów, przy wprowadzeniu cła na 
surowće włókiennicze, 

W ten sposób przemysł włókienni- 
czy przynajmniej w części wynaśrodził- 
by sobie krzywdę, która jest mu czy- 
niona przez drobny anonimowy prze- 
mysł włókienniczy i części handlu włó- 
kieniczego, które nie opłacając żadne- 
go podatku obrotowego, znajdują się w 
znaczenie lepszem położeniu, aniżeli 
przemysł, który winien punktualnie wy- 
wiązywać się ze wszystkich swoich zo- 


| powiązań podatkowych. 


W pierwszym zaś rzędzie wprowa- 
dzenie takiego projektu w życie, przy- 
czyniłoby się do skasowania nieuczci- 
wej konkurencji, jaką wytwarza powyż- 
szy drobny przemysł, przemysłom śre- 
dnim i wielkiemu. 
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POSIEDZENIE RADY LIGI NARO- 
DÓW W RADJO POLSKIEM, 
Jak się dowiadujemy, jutro w sobo- 
tę o godz. 22-giej transmitować będzie 
radjostacja warszawska fragment posie- 
dzenia Rady Ligi Narodów. 
Radjosłuchacze usłyszą przemówie- 
nia słynnych mężów stanu, Przemawiać 
będzie również reprezentant Polski mi- 
nister Spraw Zagr. p. Augustyn Zaleski, 


—— 


JAK PRAWDZIWE ZŁOTO. 

W słynnej miejscowości Sheffield, 
gdzie kwitnie przemysł nożowniczy, 
wynaleziono nowy spław niklu i miedzi, 
naśladujący do złudzenia prawdziwe 
złoto. Spław ten, z którego już w jed- 
nej z fabryk sheffieldzkich wyrobiono 
całe nakrycie stołowe, nie czernieje i 


waniach koszarowych, dzierżawionych |nie plami się tak łatwo, jak wyrabiane 


przez Reichswehrę, 54.000 mk. 


dotychczas noże i widelce ze stali chro- 


i , Wojskowa szkoła piechoty w Dre-|mowej, a przytem jest piękniejszy, po- 
źnie urządziła niedawno wycieczkę nad|siada bowiem połysk i barwę prawdzi- 


Morze Północne, 


w której brało ućział |wego złota. Ze względu na przystępną 


100 podchorążych. Wycieczka ta kosz-|cenę te sztuczne złoto znajdzie zapew- 
towała najmniej 12.000 mk. Pozatem ta|ne szerokie zastosowanie. 
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D.O.K.VIII. kupuje zboże 


wprost od producentów 


Kierownictwo Filji Zakładu Zaopa- 


Rozpoczęto już z dniem dzisiejszym 


iw j rawu, przeciw nowemu 
w PW RAR PEAT, P 
'Pocz ał za áw. no. ko. mqacie biegać i mówił sami do 


— Dzielny człek! — szepnął po chwili, podno- 
sząc wzrok na Maćka, który stał jeszcze moment, 
jakby myśli swe rozpierzchłe zbierał, a potem nagle 


Otworzył ramiona i biegł ku niej... 


W trzenia Int. D, O. K, VII. w Toruniu |zakup owsa, Zak uskuteczni D. 
| VI up 
E. przystąpiło w dniu dzisiejszym do zaku-ļ0. K. VIII, w terminie późniejszym. 
0- pu zboża na potrzeby oddziałów woj-| Pp. Producenci uzyskać mogą wszel 
wy skowych całego Okręgu Korpusu nr.|kich informacyj u Kierownika Referatu 
ję- VIII. — Zakup zboża dokonywany bę- |Zakupów Filji W. Z. Z. Int. Toruń, Ko- 
ü- dzie wprost u producentów z pominię- |szary Piłsudskiego, pokój 64, telefon D. 
P y g0, pokój 
0. ciem pośrednictwa handlowego i to dla-|O. K. VIII nr. 150. 
j p ; ; 
ó- tego, by rolnicy otrzymać mogli pełne| Powyższe nasze informacje wykorzy- 
tu ceny rynkowe za dostarczone zboże. |stają niewątpliwie w całej pełni produ- 
a> Wykorzystanie tej wielce dla rolnictwa |cenci naszego terenu. 
korzystnej akcji władz wojskowych za- 
ie leży całkowicie od producentów. —0:— ) 
e- 
ej. 7. s za e 
Słynny lotnik amerykański por. Doolittie dokonał w dn. 4. bm. wspaniałego lotu poprzez całe T 
=. Zjednoczone Ameryki Północnej w czasie 11 godzin 15 minut, erlas dad lotnika Pośrednictwo władz państwowych 
? awksa, który odbył ten sam lot w czasie 12 i pół godziny, Por. Doolittle leciał z przeciętną i 
szybkością 350 klm. na godzinę. Na ilustracji naszej widzimy por, Doolittle w jego samolocie. w organizowaniu zbytu zboża 
sA | W ostatnich tygodniach ceny zboża,;skalę zbyt zboża i ziemiopłodów w ta- 
a =; pacman AZ gg pen = płacone przez przedsiębiorstwa handlo-|ki sposób, by wykluczyć pośredników 
R% : n we naszego terenu, kształtują i utrzy-ļosiągających wygórowaħe i nadmierne 
gu mują się znacznie poniżej cen giełdo- zyski, — Pierwszym etapem tej akcji 
va tak: że n. p. cena centnara poje-|jest zarządzenie władz wojskowych, 
iż yńczego żyta jest o 1,— zł wyższa w|które zakupy zboża na potrzeby wojska 
ał O UMOCNIENIE Wąbrzeźnie i Chełmnie od cen płaco-|dokonywać będą wprost u producen- 
ORGANIZMU G OSPODARCZEGO POMORZA. nych w Brodnicy, — Władze państwo-|tów z pominięciem pośrednictwa han- 
„Po pewnej przerwie wakacyjnej bu- jterenie Województwa Pomorskiego — | we zamierzają w związku z tym niesły- |dlowego, o czem piszemy powyżej. 
dzić się znowu poczyna życie organiza- |jest niewystarczająca. Stwierdził to chanie dla rolnictwa szkodliwym sta- 
eyjne kupiectwa pomorskiego, Zwią-|już okręgowy zjazd kaszubski kupiec-|nem rzeczy zorganizować na szerszą B= 
| zek p pakse na To twa w czerwcu b. r. i stwierdzi to też 
rzu w Grudziądzu rozpoczą już kroki|niewątpliwie nadchodzący walny zjazd f 
p razy Epe oai delegatów Związku Tow. Kupieckich. To też Związek Tow. Kupieckich na STANOWISKO WATYKANU 
a- | Się dnia 4 października w Świeciu | Rozwój naszego portu w Gdyni jesi igi Plate ee olaria W SPRAWIE USTALENIA DATY 
na Doroczne zjazdy kupiectwa pomor- |Fardynalnym postulatem narodowym i|-aznej pomocy dla Pomorza: 1) w dzie- WIRREEJ NOCE 
ch | skiego, interesują nietylko kupców, ale |fundamentem naszej potęgi mocarstwo” | gzinię podatkowej (w kierunku zniesie-| Citta del Vaticano, 9. 9, Jak poda- 
eł- | i szersze społeczeństwo, albowiem han-| We» a morze nasze, ta otwarta droga |; l obniżenia stawki podatk je „O R ino” Nuncj Aeg, 
f Tsze wo, albo świat. daj iki „jj. 21a, wzgl. obniżenia stawki podatku o-|je „Osservatore Romano”, Nuncjusz A- 
d del jest jednym z najważniejszych fun. |23 „Świat, EE R WE PA brotowego), 2) w dziedzinie koncesyjnej | postolski w Bernie zakomunikował ko- 
a- | damentów, ściśle związanych z życiem | WOŚCI eksportu handlowego, musi mieć | _. REA : ymej posi RZ A ; 
, ÓW; ązany, zyciem > A (nieodbierania koncesyj Polakom), oraz|misji kalendarzowej Ligi Narodów, że 
lę- | i rozwojem gospodarczym Pomorza, Te|W swem zapleczu silny, zdrowy i zaso- 3) w dziedzinie kredytów dla handi j d święta Wielkiej Żart 
) gosp: czym . kas kaideli od żyto, w dziedzinie kredytów dla handlu — |zmiana daty święta Wielkiejnocy łamie 
y- | doroczne sejmiki kupieckie na Pom y REEOCOWY: UB pz 
nT JA ; p 'omorzu | d abejo i Sirona nić paatai. (uruchomienia 5 miljonów zł na konwer-|tradycję a Stolica Święta nie widzi po- 
ają. Już R ustaloną reputację, gdyż lwa P sję wydzielonej pożyczki średniotermi- |wodu, aby od tej tradycji odstąpić. — 
na hi di EAT gospodarczej nie- f nowej 2 i pół rocznej, celem wymiany |Kościelne ujęcie tej sprawy mogłoby 
x: Busti ie A genr ale całej| Kupiectwo pomorskie wysunęło jużļjej na termin conajmniej 5-cio letni).  |nastąpić na najbliższym soborze eku- 
ra Eo» SAna ka sea pessan] tych su ubiegłego roku w memorjale Rady|  Przewidzieć można więc, że tego-|menicznym, 
„l ah zac o z cato- |Zrzeszeń Gospodarczych Pomorza — |roczne obrady w Świeciu będą szcze- = 
sd) A n, podyktowane SĄ |ząsadnicze postulaty, niezbędne dla eg-|gólnie ciekawe i brzemienne w skutki, 
„e wyłącznie troską o dobro państ R ć NOMINACJA SEKRETARZA GENE- 
ó- b panstwa zystencji handlu pomorskiego. Obecny|idzie bowiem o sharmonizowanie po-|p AJ, HID ALNEJ 
j Z okazji tego przyszłego zjazdu ak-|kryzys jest tą ostateczną chwilą, któ- |trzeb handl trzebami i żeni DOZ: i 
e- | tualnem więc będzi w, Nd A cawi A, TiS. |ąch Prada x polzebani i położeniem i Gi KATOLICKIEJ GNIEZNO-POZNAŃ 
wi fearon ę i ędzie przypomnieć spo-|ra wymaga natychmiastowej, doraźnej |całeśo społeczeństwa. Przedewszyst- 
eli aaide wu cele erge wa pò: pomocy dla handlu pomorskiego, tracą- | kiem jednak idzie tu o uodpornienie or-| (KAP). Dekretem Jego Eminencji 
= i be m Na o api obie ciężkiego cego w szybkiem tempie swą siłę i od- $anizmu gospodarczego Pomorza, aby|Księdza Kardynała Prymasa z dn, 5. b. 
z: modę . do Arsa już zaznaczyć |porność, Kryzys, który przeżywa rol-|mógł on wytrzymać i kryzys i uderze-|m. został zamianowany na dalszą ka- 
zad a, s ychczasowa pomoc sier |nictwo, odbija się fatalnie na zmniejsze- |nia ze strony zaborczej akcji niemie-|dencję sekretarzem generalnym archi- 
ca rządowych dla Pomorza, wobec inten- |niu konsumcji we wszystkich gałęziach | ckiej, L, Ł. |diecezjalnej Ligi Katolickiej Gniezno— 
i l kropka Me a a rik handie i przyczynia się do pogłębienia sw m Poznań ks. prał. Józef Prądzyński z Po- 
y eckiej na|jego depresji. znania. | 
ci- = a o = s a 
bes , ADAM KRECHOWIECKI. : . | siebie, rozważając i kombinacje różne czyniąc. porwał się i pędem wybiegł z komnaty, na drug 
r FYSETJĄ TS TOTEN NEA I 7 NACE Tak... tak... — meruczał, — pozornie nic prze- stronę zamczyska, ku Marcie. l cał 
SZA RY W i L K ciw królowi, A to wyjdzie na jedno... Wszyscy się 52 $ NEETI LZ, 
|złączą i król się nie oprze! „ Marta była już przebrana w najpiękniejsze szaty, 
Fs — Skoro! — zawołał, zbliżając się do Szcze- e A wyglądała w nich iście jak królowa. 
0- dalszy) drzyka, który skwapliwie podbiegł, — ty masz dja- ye red] Ro. długą, popao erini dole 
78) ' (Ciąg dalszy). || belski rozum... 2 O p. A. POCHNOIĄLO MGOCE Gy 20M Bieg 
; 373] a: e NK 3 ; « „g; | wspaniała jej kibić, jak utoczoną się zdawała. Suknia 
v% i a eia, nie sg już na Braas go. ear ac mruknął z niechęcią Sędziwój ta była z jedwabiu ksemażynowej dr. na której 
de || e że i ilu Meg gym zpodelła naj, Miz rozum! — powtórzył Matko, nie ba pay og! nien go łokcie były bdie od łokcia a 
ie- 5 Tae ea . sal PETA i y zę y ode sząr- | 747 2% przerwę. — Nie zalewaj go jeno piwem, a NYC? gta md rozy yły obcisłe, od łokcia zaś 
wszystkie strony rzucał, niecierpliwą ręką € wykręcaj nim na wszystkie strony, iżby co skutecznego |  < 7AV_ SIĘ, wolno spadając i ukazując pod spo- 
ige. | i s „| wymyślić. dem inny obcisły rękaw ze złocistego jedwabiu. Wło- 
iè- | | R kj oi zaległo. Słychać było jeno SE — Będzie skutek! — zakłął się Szczedrzyk. sy, swobodnie puszczone i w warkocz nie związane, 
x; oddech Maćka, jego przyśpieszone ciężkie kroki, — Uważaj więc... — mówił dalej wojewoda. — spadały w bujnych zwojach, ujęte u pasa złotą o- 
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Napadli na ojca i obrabowali go. 


Na terenie gminy Kopieć wydarzył granta i po obrabowaniu go porzucili 


się onegdaj ponury napad, 
Do gminy tej przybył bogaty reemi- 


go w polu, 
Policja wszczęła dochodzenia i wy- 


grant, który wypytywał się o rodzinę |kryła obu napastników i ujawniła, że 
Kwaśniewskich. Skoro dowiedzieli się |napadnięty reemigrant jest ich ojcem, 
dwaj bracia Kwaśniewscy o tem, posta- |który teraz powrócił z niewoli. 

nowili ograbić nieznanego reemigranta. | 


| czynu dokonali ubiegłej nocy. Nie- 
ludzcy bracia poranili ciężko reemi- 


Obu synów, mimo sprzeciwów ojca, 
aresztowano i odstawiono do Sądu. 
szy m 


Koło, woj. Łódzkie, 

We wsi Szatanów Marjanna Lewan- 
dowska zamordowała wspólnie z bra- 
tem swoim 30-letniego narzeczonego 
Władysława: Banasiaka, 

Banasiak, właściciel 12-morgowej 
zagrody, był mile widziany przez Mar- 
jannę Lewandowską, która zdecydowa- 
ła się wyjść za inego zamąż. Banasiak 
zaczął już powoli czynić przygotowania 
przedślubne, kiedy pewnego dnia przy- 
szedł doń brat narzeczonej, Marjan 
Lewandowski, i oświadczył, iż siostra 
jego zrywa zaręczyny. Jak się okaza” 
ło, powodem zerwania był Marjan, któ- 
ry chciał przedstawić siostrze nowego 
konkurenta, swego kolegę, reemigranta 
przybyłego z Niemiec z kilkunastu ty- 
siącami marek. 

Odrzucony Banasiak, chcąc się do- 


Zamordowanie narzeczonego 


wiedzieć o istotnej przyczynie niezro- 
zumiałej dla niego decyzji narzeczonej, 
przyszedł wczoraj do mieszkańia Le- 
wandowskich. Rodziców nie zastał, 
przyjęła go narzeczona i jej brat. Oboje 
rodzeństwo, mając gotowy plan działa- 
nia, zaczęli Banasiaka lżyć, nazywając 
go złodziejem i bandytą. 

Kiedy obrzucony temi słowy zagro- 
ził wezwaniem policji, Marjan Lewan- 
dowski pochwycił siekierę i zadał nią 
Banasiakowi cios w plecy. Marjanna 
Lewandowska rzuciła się również na 
byłego narzeczonego z ciężkim sieka- 
czem w rękach, Rozwścieczone rodzeń- 
stwo zmasakrowało dosłownie nieszczę- 
śliwego Banasiaka, który padł trupem 
na miejscu z rozbitą głową i zmiażdżo* 
ną klatką piersiową. 

Zabójców aresztowano. 


WARCHOLSTWO 


Każdy bezstronny człowiek, czyta- 
jąc ostatniemi czasy endeckie pisma, 
przyznać musi, że treść i ton artyku- 
łów tejże prasy ma dużo wspólnych 
cech z treścią i tonem jakichś korsarzy 
prasowych. Spokojny i rzeczowy ton 
pism umiarkowanych bezstronne oświe- 
tlanie faktów, wprawia redaktorów 
pism „narodowo-katolickich' w istny 
szał Boją się bowiem ci panowie rze- 
czowej krytyki jak djabeł święconej wo- 
dy. Opisując obchód Sokoła, podaliś- 
my istotny i prawdziwy przebieg tej u- 
roczystości oraz podaliśmy również po- 
wody nie udania się uroczystości, Ta 
bezstronna ocena przyprawiła o furję 
redaktorów pism, chcących do „Soko- 
ła" wprowadzić politykę. I dalejże swo- 
ją złość wylewać na głowy Bogu ducha 
winnych ludzi. A więc winę ponosi 
za nieudanie się obchodu sanacja, Strzel 
cy i inni. Redaktorzy ci muszą jednak- 
że powiedzieć, że niejedni sanatorzy o 
wiele więcej zrobili dla Sokoła, aniżeli 
oni, a oni za mało mają prawa do odsą- 
dzania tych ludzi od czci i wiary. 


Niejeden z tych sanatorów pracował 
dla „Sokoła“ wtedy, kiedy te» „obwie- 
polskie dzisiejsze bohatery' w pielu- 
chach jeszcze były. Że dziś ci ludzie 


? Do Lublina. 


W sierpniowym numerze „Głosu Wą 
brzeskiego” wyrażono życzenie, żebym 
coś napisał o Sjenie. To miasto św. Ka- 
tarzyny zrobiło na mnie silne wrażenie 
i myślą nieraz doń powracam. Ale po- 
mny zarzutu: „cudze chwalicie, swego 
nie znacie", wolę pisać o polskiej Sjenie 
a mianowicie o Lublinie. Żeby oderwać 
się od kołowrotka dziennych zajęć uda- 
łem się na „tydzień społeczny”. Było 
to w sobotę, dnia 22 sierpnia rb. Na 
stacji kolejowej w Wąbrzeźnie mało po- 
dróżnych oczekiwało na pociąg ranny do 
Torunia. Nic dziwnego, bo było chło- 
dno, a deszcz padał, padał mi na głowę 
nawet w wagonie, Jadąc przez most 
na Wiśle z lubością spoglądałem na si- 
ne fale tej naszej rzeki polskiej a w u- 
szach dźwięczała mi melodja pieśni 
„Wisło moja, Wisło stara..." Budzi mnie 
z zadumy głos konduktora: „Toruń 
Przedmieście, do Warszawy przesia- 
dać!" Wychodzę na peron i rozglądam 
się. Niema jeszcze pociągu warszaw- 
skiego, ale jest pan Iks z Torunia i we- 
soły i dowcipny prosi do bufetu na cie- 
płą kawę. Czemu nie. więc siadamy 


odsunęli się od „Sokoła tutejszego, to 
zasługa partyjników endeckich, którzy 
na „Sokole” żerują i wprowadzają go na 
manowce. Kogoż bowiem zdrowo my- 
ślącego nie uderzy fakt, że był niby ob- 
chód „Sokoła”, organizacji apolitycznej, 
Sokołów było około 300, a obwiepolów 
jak sami podają 800. Więc pytamy kto 
urządzał obchód Sokół, czy O. W. P. 
i kto był gospodarzem Sokół czy O. W. 
P. Tem cennem podaniem iłości O. W. 
P. każdy zdrowo myślący zrozumie ten 
nikły udział w obchodzie organizacji i 
społeczeństwa, które nie chce iść na 
lep demagogji partyjników  obwiepol- 
skich i brać udziału w ich destrukty- 
wnej robocie. Sokół wąbrzeski tem sa- 
mem wzgl. jego Zarząd potwierdził, że 
jest organizacją, stojącą na usługach 
endeckich partyjników, a tem samem 
organizacją polityczną, o czem swego 
czasu pisaliśmy, a czego się wówczas 
wypierano i zarzucano nam kłamstwo. 
Co teraz na to odpowie Zarząd Sokoła? 

Dalej wiadomości, podawane przez 
„Gazetę Warszawską” są typowym przy 
kładem kłamstwa, jakiem prasa „kato- 
licka i narodowa” karmi swoich czytel- 
ników. Czytamy tam bowiem, że roz- 
wiązano zebranie O. W. P., a członko- 
kom nakazano opuścić natychmiast 
miasto. Pytamy, kto nakazywał opusz- 
cząć miasto członkom O. W. P. Pa- 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


nowie, ogłupiajcie dalej waszych czytel- 
ników i dalej tak prawdziwie informuj- 
cie czytelników swoich. 

Tylko pamiętajcie, że kłamstwo ma 
krótkie nogi i prawda zawsze wyjdzie 
na wierzch. 

Ale cel tych popisów? Trzeba ob- 
rzucić błotem własen władze we włas- 
nem Państwie, trzeba napluć na sanację 
na „Strzelca”, którego nie było, gdyż na 
samą myśl o strzelcu dostają ci panowie 
gęsiej skórki. Czytelnik warszawski, 
czy poznański, przyjmujący bezkrytycz- 
nie te wiadomości, oburza się na to 
wszystko, a o to tylko chodzi tym pa- 
nom. Jak najwięcej fermentu, jak naj 
więcej niezadowolenia wśród  społe- 
czeństwa, to woda na młyn narodow- 
ców, to realizacja ich programu pań- 
stwowego „im gorzej — tem lepiej dla 
nich". A do tego celu używają wszel- 
kich środków w myśl zasady — cel u- 
święca środki. 

Róbcie tylko tak dalej, a żniwa wa- 
szej roboty będą rychlej niż się spo- 
dziewacie. 


Echa uroczystości 
„Sokota“ wąbrzeskiego 


„Sokoła” 


Uroczystości niedzielne 


komentowane w najroz- 
maitszy sposób ze względu na kilkuna- 
stu przybyłych funkcjonarjuszy P. P., 
znalazły należyte wyjaśnienie w piśmie 
naszem w nr. 106. 
Poniżej podajemy komentarz „Dzien- 
nika Bydgoskiego” o uroczystościach 
sokolich: 
„Równocześnie jednak, — pisze 
Bydg.' — pragnąc zachować ideę sokolą 


„Dz. 


czystą i nieskalaną — wołamy pod adresem 
niektórych zaciętszych jednostek: 
dzajcie sobie swoje zjazdy Młodych czy 


Urzą- 


Starych O. W. P. w inne dni, a nie podczas 
uroczystości bezpartyjnej organizacji soko- 
lej i nie narażajcie tej ostatniej na nieprzy- 
jemności. Konsekwentnie wyrażamy też 
życzenie, aby działacze i redaktorzy pism 
endeckich wygłaszali swe partyjne przemó- 
wienia na zjazdach i zebraniach partyjnych 
wstrzymując się od wnoszenia stronniczo- 
ści akcentów w amtosferę sokolą, w któ- 
rej dojrzewają także młodzieńcze serca i 
umysły, mające jeszcze czas na wielką po- 
litykę”. 
Tak pisze pismo, nie stojące za rzą- 
dem ani nie jest sanacyjnem! 


NAJWIĘKSZY DYWAN NA KULI 
ZIEMSKIEJ. 


Amerykanie pomimo kryzysu mater 
jalnego nie przestali ubiegać się o pier- 
wszeństwo na wszystkich polach. Osta- 
tnio mogą pochlubić się jeszcze jednym 
rekordem, mianowicie posiadaniem naj- 
większego dywanu na kuli ziemskiej. 
Największym dywanem, jaki istniał do- 


przy czysto nakrytym stole i zapijamy 
dymiący nektar. 

Nie rozmawiamy — jak to dziś przy- 
jęto — o złych czasach. Poco psuć so- 
bie nastrój wakacyjny! Rozmawiamy o 
promiennych latach młodości i wspól- 
nych przeżyciach. Ale już czas siadać 
do pociągu. Wagony jakoś puste dziś. 
Czyby deszcz spłoszył podróżnych? — 
O nie, to dziś szabas i żydzi nie podró- 
żują. Odjazd! Żegnam wesołego pana 
Iks i już wygodny wagon pulmanowski 
unosi mnie przez ziemię kujawską do 
stolicy państwa Warszawy. Koła Ło- 
wicza wychyliło się słońce z za chmur 
a pasżaki kolorowe ludu łowickiego ja- 
śniały cudnie na tle zielonych pół i 
drzew. Jedzie ze mną w przedziale p. 
Ypsylon, ziemianin z powiatu lipnow- 
skiego. Wiezie do Warszawy stłuczo- 
ne lampy do naprawy i rozmawia jako 
z księdzem oczywiście o sprawach reli- 
śijnych, Ale to co mówi, wykazuje, że 
katechizmu albo się nigdy gruntownie 
nie nauczył, albo go dawno zapomniał. 
To też na pożegnaniu w Warszawie da- 
łem mu radę, żeby zamiast książek filo- 
zołicznych przestudjował katechizm, to 
dla duszy jego napewno będzie zba- 
wienniej. Obraził się nieco, ale już 


skiego. — 


W Warszawie krótki postój, więc 
zjadam obiad w restauracji dworcowej 
i siadam do pociągu lwowskiego. Mimo 
soboty przedziały wagonów są już zaję- 
te. Dopiero w pierwszym wagonie za 
lokomotywą jest nieco luźniej. Tu zaj- 
muję miejsce. Spotykam już panów i 
księży, jadących na „tydzień społeczny” 
dò Lublina, przeważnie profesorów. — 
Odjazd! Pociąg okala miasto i staje je- 
szcze na dworcu Gdańskim a potem już 
jedzie bez przerwy do Dęblina. 


Mijamy okolicę równą, piaszczystą i 
pokrytą lasami. z których wyłaniają się 
niezliczone pensjonaty letnisk podmiej- 
skich. Rojno tam i $warno przez całe 
lato! Pociąg zatrzymuje się w Puła- 
wach, znanych z pałacu i parku książąt 
Czartoryskich; dalej w Nałęczowie, zna- 
nego z źródeł leczniczych. Teraz zwra- 
ca się na wschód. Giną lasy, okolica 
staje się falista, i oto na wzgórzu uka- 
zują się wieże licznych kościołów i sta- 
rych bram. Jeszcze kilka minut i pociąg 
wtacza się na wielki dworzec miasta 
Lublina. Jesteśmy w polskiej Sjenie! 


wchłonął nas rach dworca wielkomiej- 
Ks. W, Łęgowski. 
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tychczas na świecie, był to dywan roz- 
łożony w przedsionku teatru RoXły w 
Nowym Jorku. Waży on dwie tony i 
do czyszczenia go; które się odbywa 
dwa razy do roku, potrzebna jest praca 
36 osób. Świeżo nabyty przez Amery- 
kę dywan posiada jeszcze bardziej im- 
ponujące rozmiary. Dywan ten znajdu- 
je się w hotelu Waldorf Astoria Ma 
on 35 metrów długości i 30 szerokości. 
Nad wykończeniem dywanu pracowało 
przez 10 miesięcy 35 wykwalifikowa- 
nych robotnie, których praca polegała 
na związaniu 12 miljonów supełków — 
składających się na skomponowany 
przez specjalnego artystę deseń tego ol- 
brzymiego dywanu. 


SPOSÓB SPŁATY ZALEGŁOŚCI 
PODATKOWYCH 
należnościami od Skarbu Państwa za 
wykonane roboty, dostawy itp. 

Celem załatwienia spłaty zaległości 
podatkowych tym płatnikom którzy po- 


 |siadają należności od Skarbu Państwa 


za wykonane roboty i dostawy dla in- 
stytucji państwowych Min. Skarbu usta- 
nowiło następujący tryb postępowania: 

Dla uzyskania decyzji, wstrzymują- 
cej egzekucję z tytułu zaległości skar- 
bowych. zainteresowani płatnicy winni 
zwrócić się pisemnie do właściwej Ka- 
sy Skarbowej o wydanie wyciągów kont 
tych podatków, z któremi płatnik zale- 
ga. W uwadze wyciągu Kasa Skarbo- 
wa zaznacza wysokość kar i odsetek za 
zwłokę, daty od których one biegną od 
każdej zaległości, sumę należnego 10% 
dodatku i narosłych już kosztów egze- 
kucyjnych. Wyciągi takie płatnik skła- 
da przy podaniu tej władzy państwowej, 
dla której wykonał dostawę i prosi ró- 
wnocześnie o wydanie zaświadczenia o 
wysokości należnej mu za dostawę kwo 
ty oraz o przelanie przez tę władzę z 
jego należności odpowiedniej kwoty na 
pokrycie zobowiązań względem Skarbu 
Państwa, uwidocznionych w złożonych 
przez niego wyciągach Kasy Skarbowej. 


Władza państwowa, dla której wy- 
konana została dostawa na skutek ta- 
kiego podania płatnika wystawia temu 
płatnikowi zaświadczenie, w którem 
winny być wymienione: a) rodzaj, wy- 
sokość i data powstania należności, — 
b) dział, paragraf i pozycja budżetu z 
którego należność ma być asygnowana, 
c) oświadczenie władzy asygnującej, że 
suma zaległości w określonej w zaświad 
czeniu kwocie zostanie przelana przez 
tę władzę na uregulowanie zaległości 
skarbowych natychmiast po otrzymaniu 
kredytu. 


Urząd Skarbowy z chwilą otrzyma- 
nia od płatnika zaświadczenia. zawie- 
rającego wszystkie wyżej wymienione 
dane, wstrzymuje całkowicie względnie 
ogranicza odpowiednie kroki egzekucyj- 
ne. Całkowite zwolnienie z pod zajęcia 
zasekwestrowanych ruchomości nastę- 
puje dopiero z chwilą przekazania przez 
władzę asygnującą należności za dosta- 
wę, o ile naturalnie przekazana kwota 
wystarcza na pokrycie zaległości skar- 
bowej. W przeciwnym razie zwalnia z 
pod sekwestru tylko część zajętych ru- 
chomości, zależnie od stopnia zabezpie- 
czenia pretensji Skarbu w wypadku 
przedłożenia przez dostawcę zaświad- 
czenia, o którym wyżej mowa, oblicza 
się kary za zwłokę do dnia powstania 
prawa płatnika do otrzymania należno- 
ści za dostawę, o ile data tego prawa 
została uwidoczniona w wydanym za- 
świadczeniu, w przeciwnym zaś razie 
kary za zwłokę oblicza się do dnia wy- 
stawienia wspomnianego  zaświadcze- 
nia. 


Czytajcie 
„Głos Wąbrzeski" 
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PRACA NA NOWY PLON... 


Szybkiemi zdążająca krokami jesień sprawi- 
ła, że na polach pusto i smutno: — rolnik już 


przyszłoroczny plon... 


ziarno, mające przy- 
| nieść obfity, zasłużo- 
"| ny zbiór. 

Z pewnem nabożeń- 
stwem rolnik , wrzuca 
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UE 
ABBE. = w ziemię — rodziciel- 


— 


kę ziarna, prosząc Bo- 
$a o dobro dla siebie i swojej rodziny. 

Niech się wam szczęści! Niech ziarno rzu- 
cone w ziemię spracowaną dłonią, będzie ró- 
wnież przypomnieniem, że w sercach Waszych 
dziatek macie dobrymi przykładami i życiem 
nienagannem również siać ziarno odwiecznej 
Dobroci i Miłości. Bo pamiętajcie: zdrowe ziar- 
no zdrowy owoc zrodzi — złe ziarno — zły o- 
woc zrodzi i (x) 


IADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeźno, dnia 11 września 1931 r. 

— Minister Sprawiedliwości p. Mi- 
chałowski, bawił w przejeździe w mie- 
ście naszem w ub, wtorek w południe. 
P. minister przebywał -w hotelu pod 
„Białym Orłem”. 

— Urlop. Komendant Postr. P. P. 
przod. Krawczyk rozpoczął urlop wy- 
poczynkowy. Zastępuje go post. Ka- 
sprzyk. 

— Ze względów od nas nie zależ- 
mych nie dodajemy do dzisiejszego nu- 
meru dodatku tyg. „Rolnik*, Szan na- 
szych Czytelników prosimy o wyrozu- 
mienie. 

— Doroczny odpust w Rywałdzie. 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
w Rywałdzie doroczny odpust. Z na- 
szej parafji wyrusza pielgrzymka w nie- 
dzielę rano. 

— Kradzież kartofli Wczoraj do- 
konano kradzieży kartofli na szkodę je- 
dnego z gospodarzy zam. na wybudo- 
waniu pod Główny Dworzec. Policja 
złodzieja przychwyciła; jest nim niejaki 
Marchlewski. Sprawcę oddano do Sądu. 

— Powiatowa Kasa Chorych. Po- 
mocy lekarskiej w nagłych wypadkach 
w niedzielę, 13. bm. udzielają: na okręg 
Wąbrzeźno dr. Janiszewski, a na okręg 
Kowalewo dr. Owczarczak, lekarze ka- 
sowi. 


— Brak zrozumienia. Drugi odczyt 
p. Jasińskiego na temat „Prawa nasze 
do Rusi halickiej* zapowiedziany na 
środę wieczorem, nie odbył się z powo- 
du braku zainteresowania się tym od- 
czytem przez społeczeństwo. 

— Przytrzymanie cyganki-złodziejki, 
W środę przychwycono cygankę Zgli- 
nicką bez stałego miejsca zamieszkania, 
za kradzież kieszonkową na szkodę p. 
Boruszyńskiego z Wąbrzeźna. 


— Za kradzieże leśne. Sąd tut. ska- 
zał Jana Rodzińskiego za kradzież leś- 
ną w lesie Nielubskim na 100 zł. grzy- 
wny; Brończyka z Łabędzia za kradzież 
drzewa z lasu wrońskiego na 120 zł. 
grzywny; Jan Rosiński i Franciszek 
Sadowski z Myśliwca również za 
kradzież leśną na szkodę p. hr. Dąmb- 
skiego — skazani zostali po 90 zł» grzy- 
wny; dwaj bracia Jan i Teofil Rosińscy 
z Myśliwca za kradzież leśną ukarani 
zostali grzywną po 60 zł., Sroka Michał 
i Pięta Franciszek — po 15 zł. grzywny 
także za kradzież leśną. Za to samo 
przestępstwo skazani zostali Santkie- 
wicz, Krawczyński, Gorzejewski, Róż- 
kowska i Talkowski Leon każdy na 3 
dni więzienia. 

— Od wtorku, 15. bm. przyjmują pp. 
listonosze i urzędy pocztowe przedpła- 
tę na IV kwartał. Prosimy o zaabono- 
wanie pisma o ile możności odrazu na 
cały kwartał, gdyż przez to unika się 
kłopotu z zapisywaniem gazety co mie- 
siąc. 

— Wesołe miasteczko w Wąbrze- 
źnie, Dziś owtorzony zostaje „Luna- 
park" (część Wesołego Miasteczka na 
P. K. w Poznaniu), na targowisku 


„Nr. 107 Zo OLOS WABRZESKI 
DO WŁAŚCICIELI ZIEMSKICH W PO-jlenty Sikora z Książek, otr 


Komitet do Zw i 


z 


kazywać będzie ludzi chętnych do pra- 
cy na każde zawezwanie. 

Zgłoszenia prosimy kierować do Ko- 
mitetu Zwalczania Bezrobocia w Wa- 
brzeźnie — Magistrat. 


miejskiem. Dyrekcja wesołego miaste- 
czka przygotowała cały szereg atrakcyj 
będzie więc warto pójść i za tanie pie- 
niądze dobrze się ubawić. Szczegóły 
w ogłoszeniu. 

— Zebranie Zw. Inwalidów, Ub. nie- 
dzieli 6. bm. odbyło się w lokalu p. Mar 
kuszewskiego miesięczne zebranie Koła 
Związku Inwalidów. Po załatwieniu 
formalności zebrania, p. prezes zagaił 
zebranie, poczem p. Redlak złożył spra- 
wozdanie ze zjazdu kół Inwalidów w 
Grudziądzu, poczem przedstawił człon- 
kom nowy zarząd wojewódzki. 

— Kino „Słońce“ wyświetla dziś film 
„Parada Paramontu'", 

— Kina „Dwór Wąbrzeski* — dziś 
i dni następne „Hadżi-Murat* z Iwanem 
Możuchinem. 

— Prąd wyłączony będzie w niedzie- 
lę w godzinach od 8-mej rano do 16-tej 
(4-tej po południu). 


— Piękne dni. Od pewnego czasu 
powietrze się zmieniło i znów mamy 
piękne dni. Rano i wieczorem jednak 
jest przejmująco chłodno. (-) 

— 2 miesiące więzienia za sprzedaż 
nieświeżego drobiu. W ub. poniedziałek 
przed Sądem Okr. w Grudziądzu toczy- 
ła się rozprawa przeciwko p. Wiśniew- 
skiemu z Wąbrzeźna, oskarżonemu o 
sprzedaż nieświeżego drobiu. Po prze- 
słuchaniu rzecznika, Sąd ogłosił wyrok, 
skazujący oskarżonego na 2 miesiące 
więzienia z zamianą na grzywnę i pono- 
szenie kosztów postępowania sądowe- 
0. 
— Filja pralni chemicznej. W ponie- 
działek w ul. Marsz. Piłsudskiego u p. 
Miillera nastąpi otwarcie filji pralni che- 
micznej z Grudziądza. 


— Wstrzymanie biegu pociągów. Z 
dniem 2 września rb. Dyrekcja Okręgo- 
wa Kolei Państwowych w Gdańsku 
wstrzymuje bieg pociągów na linji: 


Laskowice — Czersk — Kościerzy- 
na: Poc. 8923, odjazd Laskowice o godz. 
5-tej, Kościerzyna przyjazd o godz. 8,16. 
Poc. 8924. odjazd Kościerzyna o godz. 
20,36, Laskowice przyjazd o godz. 0,01. 


Somonino — Kartuzy: Poc. 1636 odj. 
Somonino 9,20, przyj. Kartuzy 9,32. Poc. 
1637, odj. Somonino 19,40, przyj. Kartu- 
zy 19,52. Poc. 1636, odj. Kartuzy 8,55, 
przyj. Somonino 9,06. Poc. 1638, odj. 
Kartuzy 19,15, przyj. Somonino 19,26. 


Z powiatu. 


— Dębowałąka. (Wycieczka strzel- 
ców). Ub. niedzieli bawiło w Dębowej- 
łące, Kowalewie i Golubiu 40 członków 
Związku Strzeleckiego z Brodnicy, któ- 
rzy bawili na wycieczce. 


— Książki, (Przysposobienie rolni- 
cze). Konkurs uprawy pszenicy i jęcz- 
mienia w Kat. Stow. Pol. Młodzieży 
Męskiej, które prowadzi konkurs upra- 
wy zboża i okopowizny już od roku 
1929. W roku 1929 prowadziło konkurs 
uprawy buraków pastewnych i ziemnia- 
ków, w r. 1930 buraki pastewne, w ro- 
ku 1930/31 prowadzono konkurs upra- 
wy pszenicy i w 1931 r. jęczmienia. Do 
konkursu uprawy pszenicy należy 9-ciu 
a do jęczmienia 6-ciu druhów. Patronem 
sekcji uprawy pszenicy i jęczmienia jest 
p. Władysław Jasiński, nauczyciel z 
Książek — wyb. Przodownikiem sekcji 
uprawy pszenicy jest druh Edward Su- 
checki z Książek, a jęczmienia druh se- 
kretarz Bolesław Sikora z Książek. 
Najwyższy plon z uprawy pszenicy z 
250 m. kw. otrzymał druh skarbnik Wa- 


iując 82 


kg. ziarna i 158 kg. słomy. Przeciętny 


; plon z 250 mtr. kw. wynosi 66,3- kg. s t „W sob 
W|ziarna i 154 kg. słomy, a z 1-ha przecię- |tę, dnia 12 bm. o godz. 20-tej zebranie miesię- 


tnie 26,52 ctr. metr. ziarna i 61,10 ctr. 


"| metr, słomy. Najwyższy plon z uprawy 
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RUCH TOWARZYSTW. 


— Baczność Oficerowie Rezerwy! W sobo- 


czne Koła w lokalu klubowym p. St. Klimka. 
Wykład na temat nowych regulaminów i in- 


jęczmienia z 250 mtr. kw. otrzymał druh |strukcyj, oparty na ćwiczeniach aplikacyjnych, 


sekretarz Bolesław Sikora z Książek, o- 
trzymując 87,5 kg. ziarna i 132 kg. sło- 
my. Przeciętny plon z 250 mtr. kw. wy- 
nosi 62,6 kg. ziarna i 129,5 kg. słomy, 
a z 1 ha przeciętnie 25,04 ctr. metr. 
ziarna i 51,80 ctr. metr. słomy. 


— Mgowo. (4-letni chłopiec ratuje 
siostrzyczkę). W dniu wczorajszym, tj. 
w czwartek) podczas zabawy wpadła 
do stawu podwórzowego 6-letnia Lida 
Kończuchidzówna, Bawiący się z nią 
4-letni braciszek — Jerzy, ustanął na 
kamień i rączką pochwycił topiącą się 
siostrzyczkę i trzymał ją tak długo. aż 
nadeszła pomoc starszych. Gdyby nie 
odwaga 4-letniego chłopca, dziewczyn- 
ka napewnoby utonęła. Dzielny chłop- 
czyna z tego Jerzyka!! (-) 

— Rowerem do Gdyni, Kierownik 
tut, szkoły p. Ołtarzewski wrócił przed 
kilku dniami z Gdyni, dokąd pojechał 


rowerem. (-) 


— Z okolicy. Majątek Goryń w pow. 
chełmińskim leżący, własność p. Wa- 
chowiaka, wystawiony został na licyta- 
cję przymusową, którą wyznaczono na 
15 października. Majątek ten, ze wzglę- 
du na dobroć ziemi i dobre zagospoda- 
rowanie nazywano powszechnie „perłą 
ziemi chełmińskiej. Licytacja więc 
wzbudziła powszechne wrażenie. (-) 

— Golub. (Przychwycenie złodzei). 
Policja tut. przychwyciła Stanisł, Gór- 
kowskiego i Michała Gratkowskiego z 
Dobrzynia. którzy są sprawcami kra- 
dzieży, dokonanej z włamaniem na szko 
dę p. Jana Kwiatkowskiego w Ostro- 
witem. Złodziei po przeprowadzonem 
dochodzeniu odstawiono do Sądu. — 
Górkowski i Gratkowski są znanymi 
złodziejami, kilkarotnie karanymi, 


— Mlewo. (Wojsko). Od 25 sier- 
pnia odbywają się ćwiczenia polowe Po- 
morskiej Brygady Jazdy. — W Mlewie 
zakwaterowano 18 p. uł. pom, 


— Nowy Mlewiec. (Strzelanie). W 
dniu 4. bm. odbyło się strzelanie o Od- 
znakę Strzelecką kl. III. W skład ko- 
misji wchodzili ppor. rez. Milewski z 
Mlewa, jako kierownik, st. sierż. No- 
wacki i kapr. rez. Zając jako członko- 
wie. Strzelało 18 członków. 


Z całej Polski. 


Czersk. (21-letnie niemowlę). 
Przed kilku dniami przed dodatkową 
komisją poborową stawał niezwykły 
poborowy. Mianowicie przybył w to- 
warzystwie swej matki 21-letni Piepie- 
rowski z Łukowa. Człowiek ten jest 
wzrostu niemowlęcia, rozwinięty jak 
niemowlę, posiada jedynie głowę czło- 
wieka dorosłego. Piepierowski od lat 
21 przebywa w kołysce, zachowując się 
zupełnie jak dziecko. Równocześnie z 
niedorozwinięciem ciała nastąpił niedo- 
rozwój umysłu, gdyż dziwne to 21-letnie 
dziecko nie wymawia żadnych słów, — 
wydając jedynie nieartykułowane syla- 
by. Karmić trzeba go łyżką, jak malut- 
kie dziecię. Niezwykły ten fenomen 
natury, zjawisko naogół nieznane i 
rzadkie, wywołał wielkie zaciekawie- 
nie: 


— Gniezno. (P. Prezydent Rzplitej o- 
fiarował katedrze gnieźnieńskiej tron 
Wilhelma I). Z okazji odsłonięcia pom- 
nika Bolesława Chrobrego w Gnieźnie, 
zaofiarował katedrze tut. P. Prezydent 
Rzplitej jako stolec dla ks. Prymasa 
tron Wilhelma II, pozostały w zamku 
poznańskim. W ub. piątek sprowadzono 
do Gniezna ten zabytek historyczny i u- 
mieszczono chwilowo w starym kapitu- 
larzu. Tron, który zdobił kiedyś salę re- 
prezentacyjną zamku poznańskiego, 
zbudowany jest z białego marmuru ka- 
raryjskiego w stylu bizantyńko - romań- 
skim z ornamentacją tylnej ściany i dwo 
ma stylizowanemi słoniami. podtrzymu- 
jącemi siedzenie. Monumentalny ten 
sprzęt waży 92 centnary a wymagać 
będzie szeregu zmian w celu przystoso- 
wania go do tronu Prymasa. 


wygłosi p. kapitan Korczewski z Torunia, 
Zarząd. 
— Konferencja harcerska, W niedzielę, dnia 
13 bm. o godzinie 1,30 po poł. odbędzie się w 
Wąbrzeźnie w szkole męskiej konferencja dru- 
żynowych, przybocznych i opiekunów drużyn 
harcerskich. Osoby zainteresowane organizacją 
pracy harcerskiej zapraszamy. Czuwaj! 
F. Gawarzycki, kom. Hufca. 


Kącik radjowy. 


12.10: Muzyka z płyt gramołonowych. 

15.25: Przegląd wydawnict perjodycznych. 

16.00: Transmisja ze Lwowa słuchowiska dla 
dzieci młodsz. „O Janku wędrowniczku', 

16.30: Koncert dla młodzieży, i 

16.55: Darwinizm we wspólnej biologji. 

17.15: Muzyka z płyt gramofonowych. 

: W krainie róż i ruin. 

: Godzina młodych talentów. 

: Muzyka z płyt $ramofonowych. 

: Wiadomości bieżące rolnicze, 

: Prasowy Dziennik Radjowy. 

: Koncert popularny. 

: W rubryce feljetonów: Na widnokręgu. 

: Koncert Szopenowski, ! 

: Muzyka lekka i taneczna, 


NIEDZIELA, 13. 8. 

: Transmisja nabożeństwa z Kościoła N, P, 
M. w Krakowie. 

: Koncert popularny w wyk. Orkiestry Po- 
licji Państw. 

: Koncert (ciąg dalszy). 

: Kwadrans buchaltera. 

: Muzyka. 

: Obiady niedzielne. 

; Muzyka. 

: Skrzynka pocztowa. 

: Muzyka, 

: O giełdzie mięsuej, 

: Uprawa malin, agrestu i porzeczek. 

: Muzyka. 

: Co słychać, o czem wiedzieć trzeba, 

; Muzyka. 

: Program dla dzieci i młodzieży. 

: Muzyka z płyt gramofonowych. 

: Odczytanie komunikatu z przed 100 lat 

: Koncert w wyk. ork. P. R. 

: Płyty gramofonowe. 

: Skrzynka pocztowa techniczna (kores- 
pondencje i porady). 

: Wiadomości przyjemne i pożyteczne 

: Koncert popularny w wyk. ork. Filharm. 

: Od lawendy do perfum Guerlain'a, 

22.30: Recital skrzypcowy Michała Erdenko. 

: Muzyka lekka i taneczna. 


PONIEDZIAŁEK, 14. 9, 
: Muzyka z płyt gramofonowych. 
: Turystyka zbiorowa — odczyt sportowy. 
: Muzyka z płyt gramofonowych. 
: Pogadanka w języku francuskim. 
: Muzyka z płyt gramofonowych. 
: Biała noc na Nordcapie., 
: Myzka lekka z kawiarni Gastronomja. 
: Muzyka z płyt gramofonowych. 
: Skrzynka poczt.-rolnicza. 
: Prasowy Dziennik Radjowy. 
: Pogadanka radjotechniczna. 
: Koncert popularny w wyk. ork. P, R. 
: Z kresów Mickiewiczowskich — feljeton. 
: Dodatek do Pras. Dziennika Radjowego. 
: Muzyka lekka i taneczna. 


i 


(Koniec części redakcyjnej). 
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Drukiem i nakładem Zakł, Graf. Bolesława 

Szczuki — Redaktor odpowiedzialny Alfons 
Szczuka, Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. 


Jako sądownie ustalony zarządea 
przymusowy nad majątkiem Ewalda i Ka- 
roliny małż. Griining w Grabówceu, powiat 
Brodnica, zakazuję jakikieolwiek 


kwoty płacić do rak takowych 


Wszelkie pretensje należy zgłaszać do moich rąk 


FRANCISZEK KOBUS 


Zarządca przymusowy. 


ZZ fr. 6 


PODZIĘKOW ANIE. 

Ks. proboszczowi, ks, klerykom Głowac- 
kiemu-í Sellowi, władzom miejskim z p, bur- 
mistrzem na czele, Ochotn. Straży Pożarnej, 
orkiestrze Tow, Gimn. „Sokół", Zw. Podofi- 
cerów Rezerwy, oraz wszystkim krewnym i 
znajomym za oddanie ostatniej przysługi mo- 
jemu ukochanemu mężowi ś. p. 


ARENTEWICZOWI 


składam niniejszem serdeczne 


„BÓG ZAPŁAĆ* 
Żena z dziećmi i rodziną, 


PRZETARG PRZYMUSOWY 


Dnia 14. 9. 1931 r. o godz. 3-ciej po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Jana i Marji Tomaków w Wąbrzeźnie, 
pod Gł. Dworzec: 

2 świnie a 50 it. 


Główczewski, komorn. sąć. w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 14. 9. 1931 r. o godz, 4,30 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Antoniego Świętoniewskiego w Fry- 
drychowie: 

1 jałówkę, 1 maciorę, 1 średniaka (świ- 

nia), 1 powózkę, młockarnię i wialnię, 


Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 14. 9. 1931 r. o godz. 5,30 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Bernarda Bazmirowskiego w Zasko- 
czu: 

zbiór z 4 morgów jęczmienia, 


Główczewski, kom, sąd. w Wąbrzeźnie 


Przetarg przymusowy 


Dnia 14. 9. 1931 r, o godz. 6,30 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Konstantego Gajewskiego w Zasko- 
czu; 

zbiór z 10 morgów jęczmienia. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


Licytacja przymusowa 


Dnia 14, 9. br. o godz, 10-tej sprzeda- 
wać będę najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Andrzeja Marszałka w Gaju: 

1 bryczkę (wolant). 

(—) Litwin, komornik sądowy w Golubiu 


Licytacjaprzymusowa 
Dnia 14, 9. br. o godz. 13-tej sprzeda- 
wać będę najwięcej dającemu za gotówkę 
w Małem Pułkowie: 
3 świnie po 1 ctr. 1 bufet z restauracji. 


Zbiórka reflektantów przed sołectwem. 
(—) Litwin, komornik sądowy w Golubiu 


„GŁOS WĄBRZESKI” 
Licytacja przymusowa 


Dnia 14. 9. br. o godz. 11,30 sprzeda- 
wać będę najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Wilhelma Schrottera w Lipnicy: 

1 maszynę do wiercenia dziurek (Bohr- 

maschine), 1 maszynę szewską, 1 śrub- 

sztak: 1 rower stary i 1 klubę do cięcia 
rur, 
(—) Litwin, komornik sądowy w Golubiu, 


Licytacja przymusowa 
Dnia 14. 9, br, o godz, 15:30 sprzeda- 
wać będę najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Marjana Ziemlewicza w W, Pułkowie: 
zbiór z około 50 morgów żyta. 
Następnie o godz. 17-tej u p. Anastaze- 
go Burczyńskiego: 
1 kanapę (szary plusz). 
(7) Litwin, kom. sąd. w Golubiu. 


Licytacja przymusowa 


Dnia 14, 9. br. o godz. 18-tej sprzeda- 
wać będę najwięcej dającemu za gotówkę 
w Przeszkodzie: 

1 świniaka około 2 ctr, 

Zbiórka reflektantów przed majątkiem. 
(—) Litwin, komornik sądowy w Golubiu. 


Licytacja przymusowa 
Dnia 14. 9. br. o godz. 13,30 sprzeda- 
wać będę najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Heleny Juszczykowej w Małem Puł- 
kowie: 
1 sąsiek żyta około 7 fur, 4 Świnie po 
1 ctr. 
(7) Litwin, komornik sądowy w Golubiu 


ILicytacja przymusowa 


Dnia 14. 9. br. o godz. 10,30 sprzeda- 
wać będę najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Władysława Nowakowskiego w Gal- 
czewie: 

1 centryfugę, 

(—) Litwin, komornik sądowy w Golubiu 


Przetarg przymusowy 
W poniedziałek, dnia 14, 9. br. o godz. 
10-tej sprzedawać będę w drodze egzeku- 
cji w Bielsku przed oberżą p. Aszyka naj- 
więcej dającemu za gotówkę: 
skrzypce kompletne i maszynę do szy- 
cia. 
Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


Przetarg przymusowy 
W poniedziałek, dnia 14, 9. br. o godz. 
14-tej, sprzedawać będę w drodze egzeku- 
cji w Szewach u p. Alionsa Górskiego naj- 
więcej dającemu za gotówkę: 
1 iortepian, 
Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


Licytacja przymusowa 
Dnia 14. 9. br. o godz. ii-tej sprzeda- 
wać będę najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Józefy Krajewskiej w Lipnicy: 
1 rower męski używany. 
(7) Litwin, kom. sąd. w Golubiu. 


EEEE Gi 


PIERWSZE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 


„SŁOŃCE” 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


Zysk na kies 
szeni i zysk na 
zdrowiu! 


Przy praniu Persilem zbyteczne jest wszelkie 
a - ” . 
pranie wstępne, przedewszystkiem zaś niehy= 
gjeniczne tarcie i szczotkowanie. Niechaj Persil 


sam wykona całą pracę! Persil zrobi swoje! 

Ale pamiętać zawsze, że należy Persil rozpuścić 
w zimnej wodzie, a bieliznę zagotować raz jeden 
i to krótko! Wystarczy to zupełnie. | paczkę 
Persilu wziąć na 2'lz do 3 wiader wody. 


Osiedliłem się jako adwokat 


Jan Kużaj 


Wąbrzeźno — Rynek 15 


kupuje stale 


E. Goetz 
Wąbrzeźno, tel, 174 


POKOJE 


umeblowane 
fdo wynajęcia. 
Wiad. w administracji 
„Głosu Wąbrzeskiego'* 


Uczenica 


wyższego kursu konser- 
watorjum, udziela tanio 
lekeyj gry na fortepianie. 


UWAGA! UWAGA! 
Wstęp na plac bezpłatny! 
Przyjechał do Wąbrzeźna na krótki czas 


LUNA PARK 


(jedna część wesołego miasteczka 
z Wystawy Poznańskiej). 


Kto chce wejść i podziwiać 


atrakcje sensacyjne 


niech pospieszy na Targowisko Miej- 

skie ul. Mickiewicza, gdzie zostanie 

otwarty LUNA - PARK dnia 11-go 
września br. 


park różnych zabaw publicznych 
Huśtająca kula ziemska między pie- 
kłem i niebem 
Chińskie huśtawki 


Różne gry rozrywkowe o warto- 
ściowe towary 


Strzelanie o nagrody wartościowe 
Różne niespodzianki dla dzieci i młodzieży! 
Dotąd w Wąbrzeźnie jeszcze nie widziano! 
Za mało pieniędzy dużo radości i wesołości! 


Wiadomość w admini- 
stracji „Głosu Wąbrz.” 


W niedzieię, dnia 13. 
IX. odbędzie się 


WIELRA ZARAWA 


w sali p. Górskiego w 
Łobdowie, na którą u- 
przejmie zaprasza 


Gospodarz 


U " 
syn uczciwych rodziców 
może się zaraz zgłosić 


W. Markuszewski 


O łaskawe przybycie i poparcie prosi 


DYREKCJA. 


Od piątku, dnia 11 bm., w sobotę, dnia 12 bm. i w niedzielę, dnia 13 bm. 3 seanse o godz. 4, 6,15 i 8,45 w. 
Wystawiamy najpiękniejszy 100% dźwiękowiec, z polskiemi djagolami i śpiewami zespolone z najlepszemi siłami 


„Parada 


Ameryki pod tytułem 


Paramountu!' 


TANIEC — PIOSENKA — HUMOR. 


Usłyszymy poraz pierwszy cudny śpiew i taniec słynnego śpiewaka MAURICE CHEWALIERA 

oraz Clary Bow, Eweliny Brent, Nancy Caroll, Gary Cooper, Aby Syman i jego orkiestra, Charles 

Rogers, Richard Arlen, Mary Brlan, George Bancford mówiącego po polsku oraz słynna para polskich 
aktorów Mira Zumińska jako polska konferencjanka i Marjusz Maszyński jako polski konfrontator, 


KINO 


Dwór Wąbrzesi 


u Z TT TT TU 7: 


w monumentalnym filmie wg. słynnego arcydzieła Hr. Lwa Tołstoja. 
kaukazkich walk wolnościowych, postrachu żołdaków carskich, rozgrywający się na tle malowniczych gór Kaukazu 
i przedwojennej stolicy carów. 


W głównych ro- 
lach kobiecych: 


Lil Dagover | Betty Amann. całego świata. Duch gór! Pałacyk miłości cara Mikołaja, 
Z OGAR nA NA NA AAAA | LA 7 AAAA Z — AA 


y ZA ZZAZAANRARAARARZYRAZAĄCL LL ŻA OZ] 
W sobotę, dnia 12 bm., w niedzielę, dnia 13 bm, i w poniedziałek, dnia 14 bm. 
IWAN MOZŻUCHIN stwarza swą najwspanialszą kreację jako 


HADŽI MURAT - BIAŁY SZATAN 


Wstrząsający dramat Hadżi Murata, bohatera 


Najpotężniejszy ze wszystkich filmów ostatnich sezonów 
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